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WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cyw ilnego  K r ó le s tw a  Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
Ill p r zez  p os t a n o w i e n i a  r ady  admin i s t r acy jne j ,  w w y 

dziale komisj i  rząd.  s p r a w  w e w n .  i duch . ,  m i a n o w a n y :  p o 
mocni k kura t ora  okr .  nauk  Warsz . ,  r ad c a  tftanu S u m iń sk i , 
cz łonkiem świeckim akademj i  d u c h o w n e j  rzynvsko-katolickiój  
w War szawie ,  z z a c h ow an ie m go pr zy  d o t y ch c z a s o wy c h  o-  
bowiązkach .  —  IV. Przez  r oz porz ądzen i a  komisj i  r zą d o wy c h  i 
władz  oddz ie lnych ,  w wydzia l e  komisj i  rząd.  s p r a w  w e w n  i 
d uc h  , mi an owa n y:  p o d r e ć h m .  w biurze  K. U S W.  i D , 
r eges .  kol.  Ign Z a p ó lsk i ,  p.  o. r a c hm .  kl. 3ój .— W wydziale  
kom.  t zą d .  p r zych .  i ska rbu ,  mi anowan i :  nadleśni czy  l eś n i c 
t w a  Gr yszknbuda ,  r adca  hono.  Nikod I ła w r y tk ie w ic z ,  p.  o. 
a s eso ra  nad l eś n  pr zv  rządzie  g u b  August . :  nad l e ś n i cz y  l e 
śni c twa  K a mp i no s  Felsx T o m a sze w sk i, za s t ępcą  r e f e ren t a  
wydz.  d o b r  i l a sów kom.  ska rbu:  sekr .  l eśny w-rządzie gub.  
Ra do m.  Jen N iec ien g io w icz, p.  o. nad l eś n .  l eśn Przasnysz;  
se k r  wydz .  d ó b r  \  l asów kom.  sk a rb u  Boles.  P ia seck it p- o. 
sekr .  leśn.  w rządzie  gub .  bubel . :  p od l e ś ny  w leśn.  Kielce
Karol  Łoś. p.  o sekre t ,  sekcj i  leśoćj  w wydz.  d ó b r  i l asów 
kcun. ska rbu;  r ac hm.  l eśny w rządzie gub .  August .  -Ludwik 
G ro ss , p o. po d l e ś n  s t raż,  w leśnie.  Sam ł o n  ów;  pod le ś ny  
w leśn.  Łu k ów  Ant.  W ę ży o k i , p. o.  r a ch m.  leśn.  w  rządzi© 
gub .  Augus t  ; p o d l e ś n y  w leśn.  S ar nso nó w Kran.  W o j c zy  ń -  

,sk i. p. o pod l eś n .  sp r aw u j ąc y  urząd leśny Si e rpc ;  pod l eś ny  
biur .  w leśn.  K a mp i no s  F e l u  S z a fr a ń s k i , p.  o p o d l e ś n eg o  
st raż,  w leśn.  L ubochn i a ;  p od le ś ny  b iu r  w leśn.  K l on o w o  
Józ e f  S o b o c k i . p.  o. pod l eś n .  s t raż,  w leśn.  Nowogr ód :  p o d 
leśny biur .  w leśn Ł ag ó w Mastym. Z a lew sk i, p.  o. pod l eś n .  
s t raż,  w leśn P rz asnys t ;  p od le ś n y  b iu r .  w leśn.  Wa r sz awa  
Maur  K ra su sk i,  p.  o. pod l eśn .  s t raż,  w leśn Ost rołęka;  p o d 
leśny b iu r  w leśn.  Bodzen tyn  S t an .  D ą b ro ic sk i , p. o.  p o d 
le ś nego  s t raż,  w leśn.  J a s ó w ; p od l e ś n y  biur .  w leśn.  Lubl in  
Boles  G ołcz , p. o.  p o d l e ś n  st raż,  w leśn.  Janów,  p rak t y-  
kanoi:  Karol  M ick iew icz , p.  o. pod l eśn .  b iu r  w leśn K a m -  
pmo-a: Włod/ . im.  K o m a n ie  w ok i, p.  o. pod l eś n .  biur .  w leśn.  
Klorfcowo; Boles.  N o w o d w o r sk i , p.  o. pod leśn .  biur .  w l eśn .  
Ł a g ó w :  Józef  T h u g u łt , p .  o p o d le ś n .  biu r. j .v  lo.. i i  Suwałki ;  
T e o d o r  B o h u siew icz , p.  o. pod leśn .  b iur .  w leśn.  Rodzice,  i 
F ra n .  W o la n o w sk i, p  o pod le ś n .  b i ur .  w tieśn. Lublin.  —* 
P r t e n i e s i e n i  (l ° ń i a  s łużby:  p o d l e ś n y  sieeż.  w leśn.  Ne -  
" o p r ó d ,  sekr.  koleg;. J a n  S zc zu c k i,  na ta kić ur i ą i l  do leśn.  
Augus tów;  pod l eś ny  s t raż,  w leśn.  L u b o c h n i a  Jan  S a r n o 
w ie : ,  na takiż urzęd do leśn.  Krzepice ;  pod l eś n i  s t r ażowi  

leśn.  J anów:  Mateusz O gorkieu iics, na tokiż u r z ą d  do leśn.

Kielce 1 Jan T o m a szk iew ic z , na takiz u r ząd  do leśn.  Łuków;  
pod le ś ny  biur .  w leśn.  Wys zków Jan L ip ka , na takiż urząd  
do leśn.  Warszawa,  pod l eś ny  biur ,  w leśn.  Suwałk i  Józef  
S k o w ro ń sk i,  na takiż urząd du leśn.  Wyszków,  i pod l eśny  
biur .  w leśn.  Radzice  Wino.  C za p lic k i, na  takiz urząd do le
śni c twa  Bodzentyn —  (Podpisał )  Namies tn ik ,  J e n e r a ł  A d j u 
tant .  książę Gorczakow.

—  Mons i gnore  F ltiv io  dei P rin c ip i Chitji, nadzwyc za j ny  
po s e ł  i p e ł n o m o cn y  min i s t e r  J e go  Świ ątob l iwośc i  Papieża 
Piusa lXgo przy d w o r ze  C e s a r s k o  Rosyjskim,  w dniu w c z o 
ra j szym p r zy jecha ł  z Rzymu do  Warszawy,  i s t aną!  w p a 
łacu Belwederski ru .  —  Wraz z j e g o  Exce l enc j ą  przyjechal i  
u rz ę dn i cy  pose l s twa:  ks. Dori L u c ia rd i  Dominico ,  Its. F ares  
Clemenlo,  ks. B ia n c h i Angelo ,  ks . V e sp a z ia n i  Fi l ipo,  jako 
tez książę Chigi Giovanni  pod pu ł ko wn ik  wojsk papiezkich,  
ka wa l e r  A rtib a n i  Ba r t o l ome o  i markiz  de G regdrio  Ema n  uel .

W a rs z a w s k i  O b er-V o licm a jster . — Z p o w o d u  p o mn oż e n i a  
s ię w mieśc ie  tutejszćni  p r z e k u pn i ów,  zwłaszcza żydów,  kin
ezy w y c h o dz ą c  za rogatki  i na ulic.e miasta,  zakupują  p r o -  
dukta  wiezione na t argi  i t akowe  n a s t ęp n i e  po wyżs zych  n i e 
r ó w n i e  c e na c h  k o ns u m e n t o m  sprzeda ją ,  pol i c ja  w y k o n a w 
cza dła u k r óc e n i a  t ego  nadużyci a  o bos t rz ony  o t r zymała  roz 
kaz, iżby d o s t r ze ż o ny ch  na p r zekups t wi e  za r oga tkami  lub 
na ul icach,  a n aw e t  na s a my c h  t a rgach w godz i nach  dla 
p rz e k u p n i ó w z a b r o n i on y c h ,  a r esz towa ł a  i do  ratusza po u — 
karanie  o d - t a wi a i a .  Na skutek czego w dniu o ne gda j sz ym 
na u l i cach  mias t a  p r z v a i e s ztowimo d opusz cza j ących  się 
p r z e k up s t wa  Sześciu żydów,  którzy wed l e  caldj  s u r ow o ś c i  
p r a w a  u ka r an i  b ę d ą . — Wa r sz awa  dnia 2 0  Si erpn ia  (I W r z e 
śnia) 183(5 r .—  J e n e r a ł - m a j o r ,  G orlow .

D y re k to r  in s ty tu tu  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk ieg o  i  le śn ic tw a  
lv  M a ry m o n c ie — P oda j e  do  wiadomoś c i ,  ze z d n i em j u t r z e j 
szym r ozpoczn i e  się zapi s  uczniów n ow o  do instytutu p r z y 
ję tych,  a poniże j  tu wy s zczegó l n i onych ,  którzy zgłos ić  się 
wi nn i  do t egoż  instytutu,  wr az  z op i ekunami ,  dla wnies i eni a  
opł a ty  szkóiućj  i dope łn i en i a  innych formalności ,  po u p ł y 
wie zaś  dni  sześciu tojest :  w 2 8  Si erpn ia  (9 Września )  r. b 
zap i s  zos t an i e  zamkn i ę t ym,  i nas tapi  o t war c i e  instytutu,  a 
za r az e m roz p o c z n ie  s ię kurs  nauk.  Przyjęci  zostal i  d o i n s t y -  
tulu nas t ępu j ący  uczniowie:  Asnyk Adam,  Babski  Alfons,  
B e r g m a n  Jan,  B e r g m a n  Ed mu nd ,  Białobrzeski  Dominik,  Bo
rowski  Se we r yn ,  Bogus ł awski  Wiktor.  Brokhuzen Zygmunt ,  
Bobrzańsk i  Michał .  Biesiekieiski  Jul ian.  Chmielewski  T a d e 
usz Czapierzyr jski  Franci szek ,  C h o i ń s k i  Roman,  Erl ieki  W i 
told,  Eg er s d or l  Zyg..  Frąckiew icz Jul. ,  F e h l au er  Leop. ,  G r a bo 
wski  Stan. .  Gr ab o ws k i  Stefan,  Grabowski  Wiktoryn.  G n d h u s

Gus taw.  Gr a j bne r  Jul jan,  Gajewski  Jan,  f l i r s e hbe rg  Wi l 
helm.  Mili Teodor ,  Jod łowski  Lucjan,  J akubowsk i  St ani s ł aw,  
Jo rd a n  Stefan,  Koblerzycki  Wł adys ła w,  Kamiński  St ani s ł aw,  
Korczakowski  S t ani s ł aw,  Kotkowski  Gus taw,  Kozierowski  
S t an i s ł aw,  Korzvbski  S t ani s ł aw,  Kobyl iński  Ed wa rd ,  K a m o -  
cki Józef.  Konarski  Adam,  Kupczyński  Teofil,  Kołaczkowski  
Wł ad ys ł a w,  Lisicki  Henryk,  Litwicki Wł adys ła w,  Linowski  
Stan , Łaski  Zdzisław,  Łuniewski  Kazi. ,  Lukas i ewi cz  Boles.  
Ło b a c z e ws k i  August ,  Myśl iński  Fel iks,  Olszowski  Wincen ty ,  
Oehenkowaki  Karol ,  Paszkowski  Michał ,  Prędoski  Jan,  
Paszkiewicz  Ludwik,  Plewiński  Adolf,  Piot rowski  Adam,  Pi a
secki  Karol ,  Paul i  Teofil,  Podoski  Czesław,  Przyjałkowski  
Wł adys ł aw,  Przys i ecki  Włodzimierz ,  Raczkowski  S tani s ław,  
Rydzewski  Jul jan,  Rogoz ińss i  Tomasz ,  Rzewuski  Leona rd ,  
Rogojski  Leopold .  Radziejowski  Izydor,  Szyndler  Kons t a n t y ,  
Świerczewski  Teofil,  S c h u p p  Kacper ,  Szląszkiewicz Pol ikarp 
Sikorski  Jul jan,  Szabuńsk i  Ko n ra d ,  Śl iwiński  Alexander ,  
Szadur sk i  Władys ł aw,  Skarżyński  Bogumi ł ,  Tomaszewski  
Józef,  Trautzol t  Ludwik,  Uszycki  Felix,  Węgliński  Klemens ,  
Wi nk l er  Bruno,  Waryłk iowicz  Władys ł aw,  Wąs owicz  Hi po
lit, Wielhorski  Michał ,  Zegrzda  Henrvk,  Ząburoweki  GustaWj 
Zieliński  I g n a c y . — Ma ry mo n t  d 2 0  s i e rpn i a  (I września )  
1 8 5 6  r — hadca  S t anu /,d z ito w ie c k i. — Sekr .  inst E rliek i.

—  W c z o ra j— O błigi s k a rb o  w e (oprócz  k u p o n u ) 
za d an o  rs.  85 kop . 32. L is ty  z a s ta w n e  U lg o  o k r e s u  
bez kup o n u )  za 15 rs .,  ż ą d a n o  rs. 14 kop .  51. —- 
N o w a  poży c zk a  r o s s y j s k a  z ro k u  1854 (oprócz  k u 
ponu) 5°/0, z .ądanors r .  102 kop .  G. P o ż y c z k a  r o s 
sy js k a  z 1855 z a d a n o  rs r .  103 kop . 6. Z a  pólin i-  
pe r ja ly  ż ą d a n o  rs .  5 k. 15'/%.—  K u p o n  Obi. rs .  1 
k. G77/ 9. L is tó w  zas taw , k. I I 1/*.— N o w ej  p o ży c z 
ki ro ssy jsk ie j  rs .  1 kop .  9 4 ‘/ 9.

K o r  resp o n d en c i si K ron ik i.
Z Poznańskiego 23  Sierpnia 1856 r.

! Urodza j e . —  Śmi erć  Estkowski  ego.—  Podróż  a r cyb i skupa  do 
! Gi auu.  —  Jeszcze  o ar tykule ks. Gbl jana .— Pisma l ud ow e  Wie-  

logłowskiego.
Ż niw o w  ca łym  k ra ju  na  ukończen iu ,  i mniej 

więcej dziś j u ż  m ożna mieć p r a w d o p o d o b n e  w y o 
b rażen ie  o rezultacie , k tó r y  jeźli  n ie zagoi ran .  
w  s k u tk u  kilko le tn ich  klęsk  g o s p o d a rsk ic h ,  p rz y 
najmniej koniec  n iezaw odnie  po łoży ,  n ie s łychane j  
nędzy ,  j a k a  w  całej p ro w in c j i -sk u tk iem  d ro g o śc i  
p ie rw s z y c h  p o trze b  życia, w szy s tk im  czuć się da-

C H O R O B Y  W I E K U .
S T U D JU M  P A C H O  L O G I C Z N E

przez

J.  I. K raszew skiego.
(Ciąg d a i s z y j .

O jciec z dumą. spojrzał na to dzieło s w o je — 
oczekując po niern niesłychanych rezultatów , ale  
T ym lo (tak go  nazyw ała matka w  dzieciństw ie) 
po części zaw iódł silnie ugruntow ane nadzieje 
rodzicielskie. -  A! jestli co kruchszego nad 
ludzkie rachuby i nadzieje?! ty m  o wy rósł zm ę
czon y  m łodością pracowitą, osowia y , przem ą
drzały, i z za granicy powrócił z najw idoczniej
szą w zgardą dla k r a j u  barbarzyńskiego, Goreniu  
b y ł zupełnie obcym , a na dobitkę, ojciec p o 
strzegł za późno, że zbytkiem  drzewa zam iast 
ogień podsycić, zagasił go podobno na zaw sze.

M łode ch łopię m ia ło  się już z a  najrozum niej
szą z istot pod słoń cem  i w ierzyło w siebie n ie
zachwianą wiarą E m m ersonow ską, tak że ojciec  
naw et w ydaw ał mu się pygrnejczykiem  i zaco
fanym; nie ma m ow y oprofessorach. P ow ażny, 
m ilczący, m ocno znudzony, w ielce w zgardliw y,

dla ogó łu  ludzi ledw ie grzeczny, du nauk i pra
cy  nie m iał już zapału i ochoty. O degryw at 
spokojnie rolę w yższego  człow ieka, m ilczeniem , 
m yśleniem , i zam knięciem  się w sob ie wielkiej 
i m ajestatycznej powagi. Ale ojciec w krótce się  
przekonał, że czytać nie lubi, że ciągu w ża- 
dnem  jego nie ma zajęciu, że w każdej pracy j e 
go jest jakiś robak co ją przejada, że um ysł 
T ym la szuka w niej roztargnienia ty lko, prze
rzucając się z jednej w drugą, a nareszcie w nic 
nie w ierzy i w szystko  mu zarów no obojętnem ; 
co najgorzej w ostatku nietylko nie ma upodo
bania w kraju, ale zaledw ie za karę w nim w y 
żyć potrafi. Na próżno starał się wm ówić mu 
posłannictw o wielkiej retorm y które złoży ł na 
je g o  ramionach, T ym lo  uśm iechał się i m ilczał, 
nie biorąc tego do serca.

* O

W ychow anie tak troskliw e, tak m etodycznie  
obm yślane, jeden ty lko  zm ysł rozw inęło w m ło
dym  człow ieku do w ysokiego stopnia, jedną  
stronę i skłonność: T ym lo w idział w e w szyst- 
kiem inaterjał do k ry ty k i, i z praw dziw ym  ta
lentem  um iał w sk azyw ać słabość każdej nauki, 
niedostateczność każdej czynności, śm ieszność  
wszelkiej postaci. T o  chorobliw e skrzyw ienie  
intelligencji czyniło  go  na resztę  obojętnym  j

ślepym , a do chw ytania ułom ności t.ylko d zi
wnie jasnow idzącym  i potężnym .

P ierw szym  zaraz rzutem  cka obejm ow ał na
uki, spraw y, człow ieka grzech pierw orodny, za 
kalce, plam y i u łom ności, umiał je  określić  i o- 
skarżać, ale bezsilnym  b y ł dla zaradzenia czem - 
kolwiek i poznania strony jasnej i żyw otnej. 
Jakieś dziw ne naw yknienie sk łaniało go  zawsze  
w tę stronę i przyw iązyw ało du drobnostkow e
go  w yszukiw ania przyw ar. A nalityk, krytyk, 
nic już potem  zbudować nie umiał na jasnem  
poznaniu słabości i n iedostatków , bo nie było  
rzeczy, i czynności w którejby się ich nie d o 
patrzył, w yłączn ie  do nich przywiązując.

W chwili rozpoczęcia powieści naszej, by ł to  
m łodzieniec pięknego wzrostu, piękniejszej m o
że jeszcze tw arzy, rysów  delikatnych i czystych , 
ale równie słodkiej i pozbawionej wyrazu jak  
ojcow ska, nic w nim już nie b yło  m łodzieńcze
go. Świat nie m iał dlań tajemnic, bo mu go  d o 
sk on a le  i jasno w ytłum aczono przez a - | - b ,  ro
zebrano chem icznie, w yw iedziono filozoficznie, 
w yjaśniono i otw orzono na w szystk ie  boki. N ie  
b yło  rzeczy którejby nie um iał i n ie znał,- a le  
nie było też którejby pragnął i którąby uko
chał.

W szystko  mu b y ło  obojętnem , i w szystko



wala, i na  wszystkie stosunki życia, j a k  najnieko- 
rzystniej wpływała. P rzechodząc koleją rozmaite 
zboża, w vin ieu iam y: 1) rzepak, k tó ry  wielką gra 
r o l ę  w  g ospodars tw ach  naszych, a w  tym  roku  
większą j a k  zwykle, bo z b raku  siewnej pszenicy, 
k tó rą  bardzo drogo trzeba było płacić, (miejscowa 
b y ła  zarażoną) nie zwykle wielkie obszary  obsia
no  rzepakiem, otoz w  sku tku  zbyt ostrej zimy, zu
pełnie zawiódł oczekiwania rolników, i gdzie go 
niezaorano z wiosny, przyczynił się ty lko do za
nieczyszczenia roli. bynajmniej zaś do wypełnienia 
kieszeni, mimo, że właśnie dla tego, że s ięn ie  udal, 
w ysoko  był płaconym.

2) Pszenica, której sprzęt obecnie, bardzo ucią
żliwy z pow odu częstego deszczu, ja k  najrozmaitsze 
w y d a ła  w tym  roku  rezuitata, mocne a suche pa
górkow ate  ziemie, bardzo obfity plon przyniosły, 
lżejsze i wilgotne, więcej miotły i innych  chw a
stów  jak  pszenicy w y d a ły — ziarno jednak  w  ogó
le i piękne i wielkie się zdaje, ale naturalnie omłot 
wielkim tam nie będzie, gdzie dzikie rośliny znacz
n ą  cześć każdego snopa stanowią.

3) Zyto, w  ogóle tak co do słomy ja k  i ziarna 
pięknie się udało, że rok obecny, do najkorzyst
niejszych co do tego zboża policzyć trzeba.

4) G roch  zupełnie podobnie ja k  żyto obfity plon 
w yda ł,  również wyka.

5) Co do owsa i jęczmionów, te w ogóle piękne, 
s ą  jednak  części księztwa, gdzie d la  posuchy, mniej 
obfite będą  zbiory jarzynne.

6) Ziemniaki i w arzyw a w ogóle dobre, chociaż 
pierwsze zarazą dotknięte, ale ponieważ s tarano 
s i e j e  rych ło  sadzić, a zaraza w tym  roku  później 
się pokazała, liczyć jeszcze można na plon średni 
przynajmniej.

Ćo do traw  i paszy w ogóle, pięknie je  sprzą- 
tniono, ale mniej ja k  zwykle, bo koniczyny znny 
nie w ytrzym ały , równie j a k  wszystkie delikatniej
sze sztuczne traw y , łąki zaś nasze z pow odu  zbyt 
zimnej wiosny późno zielonością, i to  nie bujną się 
pokry ły . Również dla zimnej wiosny, kukurydza , 
z w a n a  koński ząb, dużo upraw iana  na zieloną 
karm . z małemi w yjątkam i całkiem zawiodła. B u 
raki k tóre  jed n ak  mniejszą u  nas j a k  w  Królestwie 
ro lę  grają, bo w K sięz tw ie  mało cukrowni, pięknie 
s t o j ą  i obfity plon zapowiadają. Owoców wszel
kiego rodzaju, mamy wielką obfitość, śliwek i ja 
b łek  tak wiele, że drzew a zupełnie się uginają.

Piśmiennictwo nasze, wielką temi czasy ponio
sło  stratę, lógo  b. m. um arł u  w ód  w  Soden pod 
Frankfurtem  E w a ry s t  Estkow ski. b y ły  nauczyciel 
publiczny, a przez kilka la t  red ak to r  pisma peda
gogicznego Szkoła  polsku  i pisma Szko ła  dla mło- 
d zie iy . B y ł  to człowiek wytrw ałe j pracy, gorącego 
serca, a wielce skromny. jego  piśmie ukazało 
się najwięcej, pięknych u tw orów  Lenartowicza. 
O d  la t  dw óch  pan Estkow sk i opuścił Poznań, i 
p rzy ją ł posadę  nauczycielską w7 instytucie p ry w a 
tnym edukacyjnym  pana Szwarzbaclia, n a d  czem 
w szyscy  mocno ubolewali, bo insty tu t ten nie wra i t  
go 'był posiadać, uczynił to jednak  ja k  mówią z po 
trzeby, dla zapewnienia sobie sposobu do życia. 
Obecni rodacy  wr Soden, wraz z duchownymi z kra-

zarówno zdaw ało się raożliwetn, a ostatecznie  
każda rzecz słabą i u łom ną.

Serca w nim ani iskierki —  spało  czy w e śnie 
umarło.

W  czarnych jego  oczach, na wysokiem  bia- 
łern czole, w ustach łagodnie ale z tro ch ą  przy- 
Ig łego  do nich sarkazm u uśm iechniętych — po
są g o w a  tylko rozlana była  inartw ość, zgrzybia
ła  obojętność i z obliczem  m łodzieńczem , star
cem  b y ł. dla którego życie nie inialo powabu, ani 
tajem nic.

W rażeń nie szukał, znając je  z teorji i nie 
w idząc by do czego innego prócz do zam ącenia  
b łog iego  spokoju prowadzić m og ły . Przy tern 
jedno go tylko n ieco obchodziło, to dobry byt, 
b ez którego ex y sten cji nie pojm ow ał. O jciec 
przy nim skutkiem  kontrastu w ydaw ał się j e 
szcze istotą  gorączkow ą i nazbyt złudzeniam i 
przekarm ioną, —  tam ten  miał cele, pragnienia, 
plany, ten  ich nie w yrobił sobie i nie czu ł p o -  
trzebj’. U rocze słow a ty le  działające na m ło 
dych , m iłość, sław a, w ielkość, jem u się widać 
przedstaw iały odarte z tego wdzięku jakim  
drugich mamią, uśm iechał się, ruszał ramiona
m i na nie... gotów  był je  przyjąć, gd yb y mu je 
na złotej tacy ofiarowano jako hołd należny,

j u  tam będącymi, oddali mu ostatn ią  posługę i na 
kamień grobow y składkę zrobili.

JO. nasz arcy-pasterz  ksiądz Przyłuski, w d a 
leką puścił się pielgrzymkę d o k ąd  wezwany przez 
tamecznego arcy-biskupa p rym asa  i k a rd y n a ła  ks. 
Scitowskiego. na uroczystość poświęcenia nowe
go kościoła katedralnego, >viezic re likw ią wyjęcą 
z wielką uroczystością  z g robu  Sgo W ojciecha 
w Gnieźnie. 0  ile wiemy w Granie czeka wspaniale  
przyjęcie naszego arcy-pasterza  i drogiego daru , 
k tó ry ż  sobą wiezie do G ranu; według program u, ks. 
k a rdyna ł  z duchowieństwem  i ludem, pólmili pro- 
cesjonalnie w yjść  inają. by odebrać z rą k  a rcy -pa
sterza naszego relikwie św. W ojciecha, k tó rych  
żaden kościół na W ęgrzech nie posiada. A rcypa- 
sterz ma wracać na K rak ó w  i Częstochowę, w  o- 
statniem miejscu ma być na uroczystości Matki B o
żej 8go września.

Z wielkiem zajęciem czytamy w piśmie waszem 
zamieszczoną Spowiedź piśmienniczą pani Ziemię- 
ckiej. P ióro  to wielki ma dla nas urok, a m yśl p i
sma bardzo trafna, bo nas obzuajmia z ruchem o- 
góluym pism perjodycznycli, k tó rych  wszystkich 
na wsiach mieć niemożemy. Z a r ty k u łu  tego wi
dzimy, że rzecz ks. Goljana o s tosunku  piśmienni
c tw a do kościoła, poruszyła  pisma różnego ko lo 
ru  i różnych zasad, co już  korzystnym  je s t  obja
wem, bo dowodem, że poważne rzeczy zajmują 
publiczność, ale nie zgodzimy się z au to rką  na  za
rzut, ja k o b y  zbytniej surowości zasad w  piśmie ks. 
G o l jan a—zdaniem naszem nigdzie więcej j a k  u nas 
koniecznem nie jes t ,  postawienie su ro w e  zasad, o- 
parcie ich na  dogmacie, przy największej łagodno
ści w formie k ry tyk i  i polemiki, nigdzie bowiem 
więcej j a k  u nas niemasz skłonności do układów  
w tej mierze, do ustępow ania  wzajemnego, bo n i
gdzie pewnie nie masz obok szczerej w iary ,  mniej 
znajomości religji. mniej znajomości katechizmu, 
po prostu , j a k  śród  publiczności naszej.

Z pism dla ludu  pisanych, z wielkiem zajęciem 
czytaliśmy d w a  pierwsze zeszyty obrazkow z oby
czajów ludu  wiejskiego przez pana  W . Wielogło- 
wskiego w Krakowie.P . W ielog low ski w  najlepszej 
inten cji łapie  lud  nasz n a  uczynku, z jego  przy
warami i zaletami. Publikacja  ta  dla nas w księ
stwie ma większą w artość  j a k  d la  innych  części 
kraju, z pow odu  że lu d  nasz, k tó ry  umie czytać, 
skwapliwie się bierze do czytania, a na  nieszczę
ście zbyt często trucizny mu podaw ają  w  tak  zwa
nych  publikacjach ludow ych , k tóre  z śród  najroz
maitszych sfer hierarchji społeezeńskiej, pod  róż- 
nemi postaciami na Boży św iat w ychodzą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
fDepesze Telegraficzne.

N e ip-Y  o r k 16 S  i e r p n i a. W  edlug depe
szy z W ash ing ton , p rzedstaw iony w Izbie repre
zentantów now y bil o taryfie jeśli przejdzie, zmniej
szy dochody  państw a rocznie o G miljonów do 
larów.

Z N icaragua s łychać, że Rivas fortyfikuje Leon

ale nigdy o nie w spólubiegać by się nie ruszy ł , 
za nieskończenie niższych tnając w szystk ich  co 
g o  otaczali.

Pycha kolosalna, tytaniczna, zim na, pew na  
siebie, w ypotęgow ana do indyjsk iego jakiegoś  
zakopania się w sobie, stanow iła  tajem ne tło  
tego dziw nego charakteru. Miał się za rodzaj 
bóstw a, i nie m ógł zniżać do pospolitego ży w o 
ta. Jako um ysł już się zabijał tein  pojęciem  
sw ojej w ielkości, bo nie ma postępu i rozwoju, 
gdzie nie ma w iernego pojęcia natury cz łow ie
ka i jej ułom ności; a T ym lo  słab ą  stronę cudzą  
chw ytając z trafnością nadzw yczajną, w  sobie  
jej nigdy nie dostrzegł i badania krytycznego  
nigdy nie zw rócił na siebie. W iele um iał is to 
tnie, ale nachw ytana w iedza leżała  w nim m ar
tw ą i bezw ładną, bo jej nie ogrzew ało  serce, 
brakło ruchu i życia, s łu ży ła  ty lko za oręż zabój
czy. T o  co sam um iał i wiedział uważając za osta 
teczne, za n ajw yższy pomnik i rezultat u siłow a
nia ludzkiego, za coś niew zruszonego, krańco
w ego — naturalnie nie uczuwal potrzeby iść
dalej i szukać więcej  Z zastosow aniem  zaś
w iadom ości innem  jak krytycznem , nie śp ieszy ł 
się przez pogardę i lekcew ażenie kraju w k tó 
rym  żyć m usiał, tęskniąc za com fortem  an g ie l
skim  i w szelk iego rodzaju niepoścignioną do-

a W a lk e r  chce na niego uderzyć. Costa-Rica, jak  
mniemają, zamierza w ykonać  nowe najście.

L o n d y n  28 S i  e r  p  n i a. Nadeszła tu oc/.e- 
kiwatia poczta z P rzy ląd k a  Dobrej Nadziei i p rzy
nosi wiadomość, że guberna to r  tamtejszy sir G eor
ge Grey, przychylnie  przyją ł  uczynioną mu p ro 
pozycję względem utworzenia na przylądku, kolonji 
militarnej z członków byłej legji niemieckiej, k tó 
rzy  zechcą tam się osiedlić. {Pr. S t. A n z )

A M E R Y K  A.
Z ostatnich ra p o r tó w  komissji w ychodztw a p o 

kazuje się, że od  dnia Igo  stycznia r. b., do dnia 
6 miesiąca sierpnia, p rzybyło  do N ew -Y ork  74,771 
w ychodców . W  dniu  wymienionym deficyt kassy  
w ychodz tw a  wynosił  30,545 dolarów. (Le Nord.)

A N G L J A.
Londyn 28  Sierpnia . K ró low a, książę Albert i 

cały dw ór, opuścili wczoraj O sborne o godzinie 
lOćj z rana  i przybyli do pałacu Buckingham o 3ej 
po południu.

Dziś z ran a  K rólow a, książę Albert, rodzina 
kró lew ska i ich orszak, odjechali do Balmoral k o 
leją żelazną z Londynu do Edym burga .

—  Bank h au d lo w y  w Newcastle nie mógł się 
dłużej opierać ciosowi jak i  mu zadały fałszerstwa 
Sadleira. zamknął on swoje operacje. Passyw a  
w ynoszą  25,OOU fst., a a k ty w a  (licząc w to 51,000 
1st. w biletach banku T ipperary ).  80,000 fst.

Co do kapita łu akcjonistów wiadomo w  jak i 
sposób został on zatracony. {Ind. Iłe/ge).

—  Znaczna część p rasy  angielskiej, mianowicie 
stronnictwo peelistów, podobnie ja k  Times (o czem 
przed niejakim czasem mówiliśmy), dość p rzy 
chylnie przyjmuje propozycje  p. M arcy  w p rzed 
miocie przyszłego p raw a  morskiego, mającego u- 
bezpieczyć p ry w atn ą  w łasność na morzu przeciw 
okrętom wojennym w czasie wojny, ale M orning 
P ost, a zatem ja k  się zdaje lord  Palm erston także, 
odrzuca je  wyraźnie; w jednym  z poprzednich a r 
tykułów , dziennik ten usiłował dowieść niewłaści
wości tych  propozycji am erykańskich tą  okoli
cznością. że zupełne bezpieczeństwo han d lu  mor
skiego, przez regularny  dop ływ  bogactwa do 
państw  wojujących, p rzedłużałoby trw anie  wojny, 
że zatem utrzymanie system u sta tków  korsarskich  
je s t  nieledwie interesem ludzkości. W  numerze 
z dnia 24 sierpnia. Morning Post w ystępuje  z po- 
dobnemiż dowodzeniami, ale z większą jeszcze 
stanowczością. Nie chcemy, mówi o n ,  wojny 
z Ameryką, ale możemy ją  uważać ja k o  w ypadek  
możliwy i dla tego należy nad tętn się zastanowić, 
w  jak i  sposób  moglibyśmy j ą  prowadzić. Na lą 
dzie nie, bo z tej s trony  Ameryki zaczepić niepo
dobna, na -wodzie bardzo mało, bo w jej flocie 
wojennej nie wiele mielibyśmy do zniszczenia. J e 
dynie w swoim hand lu  morskim Am eryka może 
być dotkliwie zranioną, bo on je s t  glówuem ź ró 
dłem jej potęgi i wielkości i tę je d y n ą  rękojmię 
k tó rą  u niej znaleść możemy dla zachowania po
koju, mielibyśmy w edług  pana  Marcy, ogłosić 
nietykalną w czasie wojny! to je s t  g dyby  gabine
towi S tanów  Zjednoczonych podobało  się rozpo- 
cząć z nami wojnę, my mamy J i y ^

skonałością  W ielkiej B rytanji. U y ł to jeden  
św iat i kraj, z którego T ym lo  n i e  szydził o tw ar
cie, po cichu tylko i z rzadka.

Z resztą  był to człow iek  grzeczny choć zabi
jającej durny i ch łodu , ob ojętn y , w yrachow any  
i żyjący  tak sobie, —  że żyć m usiał, a nic in 
nego nie pozostaw ało m u do życzenia, ty lko  p o
woli dobić się do jak iegoś końca.

W ychow anie specja lne i rozum owane, u czy 
niło go w rzeczach diucha. serca, w iary, i naji
stotniejszej części życia , tak obojętnym  - • obo
jętn iejszym  m oże niż w in n ych . Nie m ówił o nich 
nigdy, n igdy podobno nie m yśla ł, a kw estje te  
zw ykł b y ł nazyw ać „q u estion s o iseu ses“  nie 
wiodącem i do niczego. Sp ełn ia ł povvierzchownie 
co w ym agało  d e c o r u m ,  ale katolicyzm , pro
testantyzm , filozofją, po sw ojem u nazyw ał za
daniami czasow em i i m iejscow em u Ze zaś z m a
jątku  i położenia  w społeczeństw ie liczy ł się już  
do arystokracji, obow iązkiem  zaś tej klassy li
znąć raczył protegow anie katolickiego wyzna
nia, b y ł więc e n  p r i n c i p e  ściśle katolikiem, 
naw et de M aistrzystą, tak jak w Niem czech m o
że by b y ł zosta ł p jety stą  protestanckim , a w A - 
ineryce morm onem . R zeczy  to dlań b y ły  ob o 
ję tn e , i poglądał na nie z w ysok iego stanow iska  
nauki spółecznej.



F R A N C J A .
P aryż 28  Sierpnia. W e d łu g  p ryw atnych  donie

sień z Biarritz, zdrow ie Cesarza i Cesarzowej bar
dzo korzystnie uezuw a w p ły w  pobytu  w  tej rezy
dencji. Cesarzowej szczególnie bardzo sluz’:j k ip ie 
le morskie k tóre  bierze w  miejscu zupełnie oddzie- 
łonem dla niej przed  zamkiem. Ale powietrze je s t  
nieco chłodne i wilgotne w Biarritz, mówią nawet 
z’e obawiano się złych sku tków  jak ieb y  mogły s tąd  
w yniknąć  dla księcia następcy  tro n u  i z tego p o 
w odu  przeniesiono go do Grainrnont, o dwie milki 
od  Briarritz, dokąd  C esarstw o Ichm ość u d a ją  się 
codziennie.

Oprócz przyjazdu raz w  tydzień audy to rów  ra 
dy  stanu, k tórzy p rzyw ożą Cesarzowi papiery  mi- 
nistcrjalne do podpisow  i przejrzenia, codziennie o 
godzinie trzeciej depesza telegraficzna w ysy łana  
do Biarritz, zdaje mu sp raw ę  z w y p ad k ó w  całego 
dnia.

•— Mamy juz’ wiadomości o posiedzeniach rad  
jeneralnycli;  wszędzie ja k  się zdaje na rad y  są spo
kojne i szczególnie za jm u ją 's ię  kwestjami łączące- 
mi się z miejscowemi interesami. Mniemają z’e nie
które  r a d y  nie oświadczą się przeciw projektow i 
w ysokich  ta ry f  celnych, zamiast zupełnych zaka
zów, co  pozwoli rządow i z korzystniejszemi w a
runkami pozostać przy  powziętej myśli p rzedsta
wienia na  następnych posiedzeniach ciała p raw o 
dawczego, ważnego projektu  p raw a  w tym przed
miocie, k tóry  na ostatnich posiedzeniach spotkał 
tak  wiele trudności.

—  O d kilku dni liczne t łum y grom adzą się przed 
rozlepionemi po rogach  wyciągami w yroków  s ą d o 
wych w ydanych  w p ierw szych  miesiącach roku  
bieżącego, między któreini znajduje się pięć w yro
ków  śmierci w y d an y ch  zaocznie przeciw zbiegłym 
indywiduom, zupełnie nieznanych nazwisk, o skar
żonym o zamach n a  życie Jego  Ces. Mości (nawet 
podobno z początkiem w ykonan ia  zamachu) i o 
spiski mające na celu zmianę form y rządu. Dziwią 
się tu  powszechnie że praw ie  nie było s łychać  o 
prow adzeniu  tych  procesów  i w yrokach  sądów  
przysięgłych, co atoli w części tlomaczy się do- 
rażnemi formami proęesów  przeciw osobom nie
obecnym.

Zdaje  się że Cesarz postanowił odroczyć na pe
wien czas rozmaite pro jek ta  wielkich przedsię
wzięć mających kiedyś upiększyć znacznie stolicę, 
ale na teraz pom nażających zbytnie liczbę ruin i 
rozwalin i w p ływ ających  n a  podniesienie ceny ko
mornego. I  tak, projekt wielkiego bu lw aru  k tóry  
miał ciągnąć się od  ulicy d ’Eclielle aż do p lacu  du 
H avre, został odroczony; ale zawsze jeszcze mówią 
o projekcie usunięcia obelisku z placu Z gody  i 
wszystkiego co może ograniczać wzrok we w spa
niałej perspektyw ie  pól Elizejskich. W ed łu g  tej 
myśli w yp ad ło b y  także sprzątnąć tryum fa lną  arka 
dę Gwiazdy, g d yby  nie pamiątki jak ie  się z nią łą
czą i d la  k tó rych  zapewnie zachowanie je j  uważa- 
nem bedzie za święty obowiązek.

—  E sk a d ra  ewolucyjna opuściła Marsylję, ma 
ona odpocząć w H y e re s  i następnie udać  się dla 
m anew rów  na  w o d y  tunetańskie, unikając zbliżenia

się do państw a neapolitańskiego, coby mogło da-r 
pow ód do niesłusznych chociaż bardzo na tu ra l
nych przypuszczeń.

— N igdy obojętność polityczna nie była tak 
wielką ja k  obecnie. I  tak naprzykład , w y b ó r  jedne
go członka ra d y  jeneraluej w Rouen, k tó ry  w in 
nych czasach by łby  w yw oła ł bardzo  czynną w a l
kę, d o k onany  został tym razem przez 450 głosu ją
cych, z pomiędzy 3500 mających praw o g łosow a
nia. R a d y  jeneralne które  się ju ż  zgromadziły, nie 
zdaje się żeby nad a ły  więcej ruchu  życiu politycz
nemu, za to kwestje  handlow e i przemysłowe obu
dzą zapewne ważne rozpraw y. Z niecierpliwością 
oczekujemy rozpraw  ra d y  jeneralnej dep. Herault 
o kwestji celnej. Zdaje się że p. Michel Chevalier 
biorąc temat z ostatniego projektu  celnego, z reda
gował uwagi które ogłoszone zostaną  przez roz
maite dzienniki i stanowić będą  pewien rodzaj m a 
nifestu.

K w estja  dzieci podrzuconych, zajmuje także po 
wszechną uwagę. W iadom o że istnieje projekt w y 
syłania do kolonji algierskiej w szystkich  dzieci tej 
kategorji po skończeniu 10 la t  wieku. System ten 
ma rów nie za so b ą  j a k  i przeciw sobie wiele na
szych znakomitości politycznych.

— Od dnia Igo września r. b., op ła ta  od depesz 
telegraficznych, wynosić będzie po '2 fr. od piętna
stu  w yrazów  i po 10 cent. za każdy myrjametr tu 
dzież za każde następne pięć wyrazów ,jedna-dzie-  
s ią ta  część dodaje  się. A dres nie przechodzący pię
ciu wyrazów, nie liczy się wcale. (Ind. Bel.)

—  Czytamy w korespondencji paryzkiĆj Gazety 
Augsburskiej: Teraźniejszy minister oświecenia p u 
blicznego p. R ouland, s tanowi silny kon trast  z sw o 
im poprzednikiem p. Fortoul. Tam ten by ł całą d u 
szą belletrysta, ten zaś je s t  w skroś  prawnik. P an  
F ortou l  p robow ał wszelkich rodzajów  tegoczesnej 
estetyki francuzkiej. P isa ł o sztukach i naukach  
pięknych, przez niejaki czas złączył się z księdzem 
Lamenais, kiedy tenże zupełnie opuścił szranki te
ologiczne, a przytem obok demokratycznej polity
ki zajmował się wiele filozofją poezji w swojem 
K squh■$* 'tl'une philosophic. Następnie p. Fortou l 
dał się u jąć  belletrystycznemi opińjaini kilku ma
larzy  ze szkoły S. Simona; podróżow ał w  Niem
czech i wykształc ił  swój smak w literackich kierun
kach  wszelkiego rodzaju. Do rzeczywistej dojrza
łości nie doszedł nigdy i śmierć zabrała  go właści
wie w pierwszych larach jego  inęzkiego wieku. Czy 
on miał jak i  należycie rozw ażony system w ycho
wania publicznego, to t ru d n o b y  powiedzieć. Na 
dwie s trony  postępow ał on w ed ług  woli Cesarza, 
je d n a  z nich była czysto-czasowa. Poniew aż część 
uniw ersy te tu  składała  się z orleanistów. a w aka- 
demji francuzkiej ogólne usposobienie było  r a d y 
kalnie orleanistoskie, należało więc ile możności 
osłabić j e ,  now ych członków w  rozmaite klas- 
sy  insty tu tu  wprowadzić  i jeśli  nie w p ro s t  d u 
cha Napoleońskiego, to przynajmniej takie u sp o so 
bienie utworzyć, k tóreby z napoleońskim systemem 
rządu  w  ja w n e  zatargi nie wchodziło. D ruga s t ro 
na  poważniej by ła  trak tow aną . Chodziło tu o to 
żeby naukom  realnym  zapewnić wyższy w pływ niż

wstrzym ać się od tego wszystkiego coby mogło 
tej Rzeczypospolitej szkodzić i coby jedyn ie  
zdolne było skutecznie i prędko położyć koniec 
wojnie. (Gazeta Augsburska).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 24 Sierpnia . W iener Z e ilung  ogłasza 

dziś łaciński tex t  i tłumaczenie niemieckie mowy 
k tó rą  pronuncjusz  apostolski mgr. V iale-Prela  
miał w  dniu 17 czerwca do kardyna łów , arcy-bi- 
skupow  i b iskupów aus tr jack ich  zebranych na sy 
nod. Mówiąc wyrazami ogólnemi, mowa ta  poka- 
zuje jednak  pew ną tendencję rozbierania przem o
w y  Cesarza w duchu interesów episkopatu . Zgo
da między państwem i kościołem ma być owocem 
uległości Cesarza, więcej jeszcze niż jego  pobo
żności.

>'Można spodziewać słusznie, powiedział mgr. 
pronuncjusz, że Cesarz w swojej mądrości, s p ra 
wiedliwości i pobożności, przyjmie dobre  życze
nia wyrażone przez b iskupów  i że da głośne świa
dectwo nienaruszoności p raw  kościoła. Ojciec świę
ty z rów nąź dobrotliw ością  roztrząsać będzie p ro 
pozycje uczynione przez b iskupów  dla dobra  ko
ścioła. Jego Świętość po dojrzałej rozwadze i p o 
rozumieniu się z Cesarzem, przyjmie z pomiędzy 
tych propozycji to, co mu zdaw ać się będzie zgo- 
dnem z dobrem kościoła.

Duch panujący wtymjdokum encie  je s t  dość sp o 
kojny. Miejmy nadzieję, że żadna z obaw jak ie  
objawił k o n korda t  i k tóre  zdaw ały  się u sp raw ie 
dliw iać  dążenia jak ie  następnie objawiły się w wyż- 
szem duchowieństwie, nie urzeczywistni się i że 
Cesarz chociaż posłuszny syn kościoła, pamię
tać bedzie zawsze j a k  to głośno oświadczył, że 
je s t  naczelnikiem państw a, którego pow aga nie 
może osłabnąć  w jego  rękach. (Le Nord).

—  Presse  w iedeńska podaje  następu jącą  listę 
członków ra d y  zawiadowczej kolei wschodnio-ga- 
licyjskiej:

Leon książę Sapieha  prezes; K aro l  książę J a 
błonowski wice-prezes; Józef  Stummer, dy rek to r 
kolei północnej i ck. profesor wice-prezes. Radcy: 
W łodzim ierz  kaw. Borkowski; M aurycy  Haber; 
d r  G ustaw  H ofken; W incen ty  K irchm ąjer (syn), 
K a ro l  Klein: M aurycy  kaw. Kraiński; Kazimierz 
hr. Krasicki; Kazimierz hr. Lanćkoroński; A b ra 
ham  O. Mises; Felix  książę H ohenlohe-O erhrin-  
gen: W ojc iech  kaw. Schmidt; Kazimierz lir. S ta 
rzyński; E d w a rd  Todesco; F ry d e ry k  Ludw ik  W e -  
stenholz; d r  A. Zielinka. — Kom itet założycieli 
sk ładają  panowie: W ład y s ław  hr. Badeni; W ło 
dzimierz kaw. Borkowski; Jó ze f  Breuer; W ło d z i
mierz hr. Dzieduszycki; Agenor hr. Gołuchowski; 
S tanisław  lir. Gołuchowski; K aro l książę Jab ło 
nowski; W incen ty  K irchm ąjer  (syn); Kazimierz 
lir. Krasicki; Kazimierz hr. Lanćkoroński; K ajetan  
lir. Lewicki; Je rzy  książę Lubomirski; A braham  
O. Mises; K alikst książę Poniriski, Adam lir. P o 
tocki; Alfred hr. Potocki; W ład y s ław  książę San- 
guszko; E d w a rd  lir. S tadnicki, Kazimierz lir. Sta- 
rzyńaki; Henryk  lir. W odzicki; W it  lir. Żeliński.

Dla niego jak dla ° jc;i, bo w tein zgadzali się 
zupełnie na jedno, g lów nem  zadaniem był d o 
bry byt inaterjalny, zbogacenie sie uczciwe, 
prawne, a postępowanie praktyczne. — Ale oj
ciec pracował, on zaś z w ysoka  patrzał na pra
cę i tylko czasem przekąsem o kierunku jej ra
czył przemówić, czując się stworzonym do s te 
rowania ludźmi, nie zaś do mieszania się między  
pospolitą gawiedż.

Powróciwszy z zagranicy na wieś, pod okiem  
ojca zamieszkał z nim razem, w osobnym  dom-  
ku szwajcarskim za ogrodem, czas pędząc na 
niezmiernie system atycznein  i obrachowanem  
próżnowaniu. Życie jeg o  upływ ało metodycznie  
i porządnie... po angielsku, w samotności i nu
dzie poważnej. W staw ał nie rano, przejeżdżał  
się trochę konno po polach lornetując ojcowskie  
gospodarstw o z pół uśmiechem często szyder-  
skim, śniadał z T i m e s e m  lub E v e n i n g  M a i l  
W ręku, głaszcząc sw e charty i taxy , potem  
szedł na chwilę do rodziców, leżał z książką, 
jadł obiad, powracał do sw ego  domku, polował,  
pływ ał, przewracał nowości naukowe i literac
kie które mu nadsyłano, zaczynał kilka robót  
do których ukończenia zawsze mu czegoś nie 
dostawało, światła, powietrza, materjałów i o- 
choty. —  ziewał, przechadzał się, jadł i kładł

się spać nareszcie, by wstać znowu do takiego  
sam ego rodzaju życia.

Ojciec napróżno starał się go obudzić z tej 
apatji, Tyrnlo uśmiechał s i ę  tylko, ruszał ramio
nami i odpowiadał że zajmować się czetn kol-  
wiek u n a s  nie było  warto. Jednak p rzyznaj
my mu to, że g d y  go  przemożna władza ojco
wska zmusiła niejako do wzięcia udziału w czem -  
kolwiek, czynił to zimno, niechętnie, ale z siłą  
wielką i nie mniejszą umiejętnością. T o  co u- 
miał, umiał istotnie gruntownie, a umiał bardzo  
wiele i nie by ło  dlań rzeczy obcej.

Jeździec wyborny, choć inaczej jak nafolblu-  
cie i na siodle angielskiem nie m ógł jeździć, bo 
na prostym  koniu jazdy nie rozumiał, p ływ acz  
doskonały , muzyk wykształcony i teoretyk b e- 
g ły ,  rysownik wprawny i malarz gruntownie  
z techniką obeznany, śpiewał z talentem. Przy  
tem  agronom  specjalny, cukrownik, gorzelnik, 
technik we wszystkich gałęziach przem ysłu  Go
spodarskiego wyćwiczony, z pamięcią n iezm ier
ną, z dowcipem  ostrym  choć f legm atycznym ,  
miał w szystko  co m ogło  stanowić n iepospolite
go  człowieka, a b y ł  w istocie zamkniętą i w te k 
turę angielską oprawną encyklopedją.

DL
Panna Emilja tak piękna jak matka, równie

staranne otrzym ała wychowanie, ale i tu brakło 
tego co życie stanowi i żyw ot  daje, co wskrze
sza, uskrzydla i tchnie ducha —  brakło serca... 
Roj guwernantek otaczał ją od kolebki, uczono  
ja syllabizować najnowszą metodą, rozwijano  
gym nastycznie ,  obm yw ano zimną wodą co ra
no, trzymano w pokoju w którym termometr  
w skazyw ał zaw sze daną liczbę stopni ciepła, 
karmiono w yw ażoną ilością mięsa i jarzyny, hi- 
storji i jeogralji, nauczono czego tylko można  
b yło  nauczyć, i zrobiono z niej martwą łątkę,  
bez iskry ducha.

Emilja piękną była w rodzaju winiety an
gielskiego Keepsaku, ale z jej oka nie patrzyła  
m łodość, ani z ust powiało uczucie. Extyrpow a-  
no starannie wszelkie ich zarody. Grała jak pa
ni Borer, m alowała jak Rose Bonheur i śpiewa
ła jak Jenny  Lind, tańcowała jak F anny Elssler  
i Taglioni, m ogła  w potrzebie improwizować  
trzema językami wielkiemi s łow y o wielkich rze
czach, a myślą maluczką i pospolitą, a czuciem  
odgadnionein raczej niż uczutem, ale nie lubiła  
ani muzyki, ani malarstwa, ani tańca, ani p o e 
zji. Wzbudzała podziw, nie pociągała serca, bo 
sama go nie miała.

(D alszy c iąg  nastąpi.)



: jaukom  duchow nym . Pierwsze jeszcze za poprze
dniego Cesarstw a by ły  także w ynoszone ja k  naj
wyżej kosztem nauk  teologicznych, filozoficznych, 
h is to rycznych  i praw nych . Ale pomimo przewagi 
przem ysłui idei czystego pożytku, czasy pod wzglę
dem duchow nym  bardzo się zmieniły, ponieważ 
już nie panuje teraz m atem atyka i fizyka tak  j a k  
za czasów rewolucji i pierwszego Cesarstwa, gdzie 
one by ły  wśzystkiem we wszystkiem, przeto usi
łowania pana  F o rtou l  nie były bardzo gorliwe. Po 
samo także przew idyw ać można o p. Rouland, zpo- 
wodu zasady  jego  prawuiczego wykształcenia. Ale 
właściwa dążność pana  R ouland  j e s t ’następująca: 

Teraźniejsze Cesarstwo Napoleońskie więcej 
się opiera na  duchowieństw ie niż poprzednie. T am 
to p rzypadło  w epoce zupełnie niereligijnej. N ap o 
leon Iszy  chciał aby  przeciw wolnomyślności, ina- 
terjalistosko-republikariskiemu usposobien iu  szko
ły Volneya, Cabanisa i T rący , w ystąp iono  do naj- 
srruntowniejszej walki, i z tąd  przyw rócono ducho
wieństwo, z tąd  faw or d la  p. R onald  i jego  filozo- 
fji. Ale 011 chciał ty lko  duchowieństwa jak o  s tron
nictwa władzy, z pow odu  stanu wiejskiego, k tóry  
w owczas jeszcze silnie trzymał się religji, tudzież 
dla walki przeciw ateizmowi, ale nic więcej. Ani 
organizacji kościoła ga llikańsk iego , ani teologji 
znakom itych teologów, tego wszystkiego ani t ro 
chę; a nadto ja k  w iadom o chciał papieża uległego 
i służącego mu politycznie. N apoleon IIlei nie znaj
duje obecnie ani ateistów ani duchów  silnych, ale 
za to orleanistoskich dok trynerów , nacjonalistów 
bez wielkiego zapału,'ale za to silnie p rzyw iązanych 
do parlamentarnej formy rządu. Przeciw tym posta
wił 011 duchow ieństw o, prócz tego k red y t  kościo
ła katolickiego bardzo  silnie w zrósł w  n iek tórych  
częściach kraju. Mało w praw dzie  między ludem, u 
wieśniaków, rzemieślników, ale tu i owdzie jeszcze 
bardzo znacznie i to stanowi jeszcze j e d y n ą  potęgę 
u ludu przeciw komunistycznym i ateistycznym dąż
nościom, przeciw potędze ta jnych  tow arzystw , l o  
pojmuje należycie Napoleon i dla tego to  podnosi 
duchow ieństw o w  massach. Ale wie on także że 
ogół drobnego mieszczaństwa praw ie zupełnie je s t  
bez religji albo najzupełniej obojętny. Zna on 
wpływ Siecią, na tęm assę  która  tylko oczami Siecią  
na wszystko patrzy. Zarazem nie bardzo  może on 
dać się pociągać U nicer nowi, k tóry  głosi p raw dzi
we krucjaty, chociaż przeciwnicy U n ite r  na w  du 
chowieństwie, w  Am i de la Religion  i w Corespon- 
danl nie bardzo mu się podobają ,  ponieważ nie o- 
kazują najmniejszego zapału dla system u napo le 
ońskiego.

T ak  więc teraźniejszy7 minister p. Rouland zda
j e  się to znaczy7ć, źe usposobienie które  się przez 
organ Unicersn wyraża, należy powściągać. Cała 
przeszłość pana R ouland  zdaje się popierać ten 
sposób widzenia. Je s t  to pewien rodzaj Quos ego 
i Criile haro. Zresztą zobaczymy. (Gaz. Augs.) 

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
— M ołdawski sekretarja t  s tanu odezwą z dnia 

27 lipca. podaje do wiadomości publicznej depe
szę Jego Excel, feldmarszałka porucznika Coroni- 
ni do Jego Excel, kajmakana:

»Ponieważ misja moja je s t  już  spełnioną, prze
to z rozkazu N. Cesarza mego dostojnego m onar
chy wracam do mego cywilnego i wojskowego 
guberna to rs tw a  Banatu  i Serbji; jenera ł  Marziaui 
obejmie po mnie dow ództw o na czas pozostania 
wojsk austrjackich w K sięz tw ach . Jenerał Gablentz 
zostawać będzie pod jego różkami.

Proszę W aszą  Excel, abyś raczył zawiadomić 
o postanowieniu Jego C. Mości władze cywilne i 
w ojskow e kraju, aby jenera ł Marziani mógł tak 
iak ja liczyć na ich uprzejmą pomoc.

K o r z y s ta ją c  z tej o k o l i c z n o śc i  proszę W aszą  
Excel, abyć  raczył w y r a z ić  im raz jeszcze moje  
z a d o w o le n ie  z ich  p r z y c h y ln y c h  u s łu g .

Chciej W asza  Excel, przyjąć zapewnienie mego 
wysokiego szacunku.

Bukarest 5 sierpnia 1856 roku .
Podpisano. C o r o n i n i . 11

Gwiazda Dunaju  dodaje  do tej depeszy n as tępu 
jące  u w a g i :

List pożegnalny Jego  Excel, hrabiego Coronini 
Cromberg nie sp raw ił korzystnego wrażenia. P o 
wiedziawszy szczerze, treść tego listu zadziwiła 
nas i zasmuciła. T o n  jeg o  je s t  ostry, tw a rd y  i 
więcej niż dumny. Jego Excel, traktuje władze cy
wilne i w ojskow e M ołdawji j a k b y  władze austrja- 
ckie, zależące od jego  guberna to rs tw a  Banatu. 
Hrabia Coronini ogranicza się na proszeniu ka j
makana aby  w yra ził  w ładzom mołdawskim jego 

W drukarni J. U n g er .— W olno dr

zadowolenie z ich p rzych y ln ych  usług. Zdaje nam 
się, źe to wyrażenie nie mogłoby być  użyte przez 
osobę najwyżej naw et położoną, ty lko  w takim 
razie g dyby  przemawiała do w ładz jej podle-
S ł!!()h- . . ,  1 .

Tymczasem nie wiemy wcale żeby ugoda  z dnia
14 czerwca 1854 ro k u .k tó ra  o tw orzyła  nasze g ra 
nice armji okupacyjnej ąustrjackiej, odda ła  także 
władze m ołdaw skie  w  niezawisłość naczelnego j e 
nerała armji austrjackiej. Przeciwnie ta ugoda  o- 
znaczając ściśle cel okupacji, k tó ra  miała tylko 
zasłonić Księztwa przeciw nowemu najściu nie
przyjacielskiemu, pozostawiła w ładzom  adm ini
stracji miejscowej Księztw najzupełniejszą nieza
wisłość. W ed łu g  naszego zdania zatem ponieważ 
władze mołdawskie nie są zawisłe od  hrabiego 
Coronini, przeto nie zadowolenie ale wdzięczność 
sw oją  powinien był objawić, i nie za p rzychylne  
u s łu g i  ale za uprzejme w spółdziałanie. Prócz tego 
w liście tym postrzegamy wielką próżnię, to jes t  
nie ma w nim ani jednego w yrazu  do narodu.
 _ _ _ _ _   ( L e  N o r d ) '

N IE S P O U & I AWM A .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Z anad to  go już  teraz znała A lexandryna, żeby 
się omylić na pow odach  tego, umiała je d n a k  tak  
się postawić, że niczem nie zdradziła  swojej prze
nikliwości. Na pozór nie widać było żadnej zmia
ny w jej obejściu, chyba  tylko, że zaczęła mniej 
nieco zważać na niego i mniej p ragnąć jeg o  roz
mowy. Zawsze jed n ak  była  grzeczną i uprzedza
jącą ,  ty lko  że więcej ja k o ś  przebijała w tern go
spodyni dom u m yśląca o swoich gościach, j a k  
młoda dziewczyna, uszczęśliwiona i pomięszana 
zarazem, z pow odu  przytomności człowieka k tó 
rego kocha. Odcień ten. aczkolwiek lekki, nie u- 
szedł jed n ak  oka pana  de Mauvezin. Szukał w ko
ło siebie ryw ala  i nie znalazł go; pom yśla ł sobie 
zatem, że A lexandryna  czeka ty lko  chwili sposo
bnej na zrobienie w yboru, albo że ju ż  została  za
ręczoną kom uś nieznajomemu, k tóry  lad a  chwila 
ukaże się w Beitoelie. N iespokojuość jego  wzra
sta ła  z dniem każdym. S p róbow ał w ybadać  s ta 
rego notarjusza, ale trafiła kosa na kamień. Des- 
cliapelles kochał A lexandrynę po swojemu. Udał 
wtajemniczonego, ale mówił zarazem tak  dw uzna
cznie, źe można było sądzić równie to j a k  owo.

Po  rozmowie owej żal zdjął Anatola, źe się nie 
oświadczył Alexandrynie za widzeniem się z nią 
w Paryżu . I  jak im  to sposobem zdarzyć  mu się 
mogło niedostrzedz, że ow ą bogatą  dziedziczkę, 
k tóre j szuka od  tak daw na, miał właśnie pod 
ręką? Żałował tego tein mocniej, że A lexandryna 
zaczęła w yw ierać  na niego w pływ , k tórego roz
ciągłość całą i głębię czuł mocno, czego nie było 
aż do tąd . Roztaczała ona przed nim te tysiączne 
drobne skarby  umysłowe, na k tórych wartości te 
raz dopiero  poznawać się on zaczynał, i w tajemni
czała go, że tak  powiem, w ten pełen  wdzięku i 
p raw d y  porządek  myślenia, n ad  k tó rym  się on 
w7 calem swojein próżnem i źle kierówanem przez 
pojęcie dość leniwe życiu, nie zastanaw iał nigdy. 
Zarozumiałość, sainolubstwo, pewien rodzaj s p ry 
tu, czyli raczej może nieufności paratjańskięj, k tó 
rej nie pozbył się naw et w Paryżu , zasłaniały  go 
j a k  m.,gly i broniły  wszystkiemi siłami, przeciw 
pow abom  wszelkiego rodzaju", jakie posiadała  
Alexandryna. Był on na podobieństw o owego r y 
cerza zakutego w żelazo, którego g rom ada łuczni
ków  obskoeźyła  zewsząd; zbroja opiera się i r y 
cerz trzym a się j a k  może, ale znagła p ierw szy le
pszy  pocisk trafia w szparę pancerza, drugi w śli
zguje się przez oczko kolczugi i oto n ietykalny 
człowiek czuje mimowolnie, że je s t  dotknięty tu i 
ow'dzie. W łaśnie  tak  było z Anatolem. W y ższo ść  
A lexandryny  n ad  nim i wdzięk z jak im  to p o k ry 
w ać umiała, s ta ły  się ja k b y  p rzy p raw ą  tego um y
słu ubogiego i przesyconego sobą. Zaczynał prze
nikać, źe je s t  jeszcze coś więcej w7 k o b i e c i e  nad  jej 
posag  i w  życiu coś więcej j a k  bogactwa.

P o  miesiącu przeszło poby tu  swojego w Ber* 
toclie, de  Mauvezin ani myślał jeszcze odjeżdżać. 
Pewnego dnia, kiedy chodził po parku  szukając 
wszędzie A lexandryny, pani de I  ougerolles sie
dząca z siostrzenicą pod  drzewem, trąciła  j ą  zlek- 
ka  łokciem:

—  No cóż, moja panienko —  rzekła, —- zdaje mi 
się, że ci się twój przeniewierca nie przeniewierza 
ju ż  dłużej.

A lexandryna  spojrzała  za Anatolem.
—  Oh! widzę j a  to  dobrze  — odpowiedziała

row ać. —  W arszaw a  dnia 21 Sierpnia (2  W rześn ia ) 1856  rokn . -

śmiejąc się, —  naw et odemnie ty lko zależy odegrać 
napraw dę  scenę, k tó raby  uszła właściwie w ko- 
mędji. Nicby tam  nie brakow ało: ani karety  pocz
towej. ani poeztyljona, ani drabiny sznurowej, ani 
naw et ucieczki.

—  Co ty  gadasz?
— Rzecz ba rdzo  zwyczajną. P an  de Mauvezin 

w p akow ał sobie w głowę żem niu się podobała , 
i w ystaw iam  sobie, że w ykradzenie  znalazłby w tym 
razie dość  właściwem.

—  Czy podobna! W ykradzenie  zaś! Czy ci o 
tem wspominał?

—  Nie powiedział tego wyraźnie, ale dał do 
zrozumienia. T o  dow odzi przynajmniej, źe mię 
kocha.

—  Jakto?  i tyś  się ua to nie oburzyła. P r o 
ponować wykradzenie  pannie j a k  się należy, j a k 
by nie było na świeoie inera i proboszcza do d a 
nia ślubu!

A lexandryna  zaczęła się śiniac. , ,
—  Ma się rozumieć, źe właściwiej daleko, żeby 

się to  skończyło na małżeństwie, - rzekła: —  ja ,  
zyskałabym  męża, a pan de Mauvezin ciotkę, sko- 
ligaconą z całą a rys tok rac ją  okolicy. Żyłoby  się 
uczciwie razem, postarza łoby  się razem, tak upo
rządkow aw szy  wszystko, żeby się było jak może 
by-ć najmniej nieszczęśliwemi. Na pierwszy rzut 
o k a  rzecz zdaje się być bardzo naturalną, i nie 
kto inny też, ty lko poczciwy Deschapelles, podp i
sałby um owę ślubną. Ale na nieszczęście um ow y 
nie będzie. Bo w istocie, co pauu de Mauvezin po 
dziewczynie, k tó ra  mu przyniesie ty lko serce w po
sagu, ja k  boha te rka  śpiewki salonowej? Bardzo to 
ładnie brzmi w  śpiewie, ale na nic się nie zdało 
w małżeństwie, a człowiek słuszny, sędzia t ry b u 
nału mianowicie, ma wszelkie praw o wiedzieć o tem
lepiej niż kto drugi. .

—  Ależ wiesz przecie, że mam mają £ v ziem
ski w artu jący  trzy miljony i żeś je s t  moją sio
strzenicą —  zawołała  pani dc ł o u g e r o  es z w y 
buchem.

Błyskawica strzeliła z oczu Alexandryny.
—  P ra w d a  — rzekła —  zdaje się, że on o tem

nie pomyślał. ,. .
I schyliła się pocałow ać rękę baronowej, i  atu 

de Eougerolles po rw ała  j ą  za szyję i przycisnęła 
do serca.

: —  W sz a k  mię nie odstąpisz  nigdy — rzekła.
W zruszenie wybiegło na tw arz  Al exam U n} ■
—  Nigdy! P rz y r z e k a m  to -p o d p o w ie d z ia ła  po

ważnie. .
S łow o się rzekło. A lexandryna ujrzała się zna- 

gła przysposobioną córką  i dziedziczką pani t e 
Eougerolles. Szło więc ty lko  o t o ,  ze y I)Izy- 
wieść Anatola  do oświadczenia się stanów czego, 
co także nie przedstaw iało  wielkich true nosei. j e 
dynie obaw a odm ow y w strzym yw ała  g°  0( ęgo-
Pam iętał dobrze list ów fatalny, który napi
sał kiedyś, a nie by ł pewnym, czy jnz 0 111111 za
pomniano. U człowieka j a k  on, tyle zarozumiałe- 
go i ty le  zepsutego drobneini powodzeniami, po- 
dobtie wahanie  się zdradzało  milośc niew ą p iwą. 
Deschapelles pod ją ł  się pomówić z nnn w ym
przedmiocie. ,

—  Słuchaj no pan —  rzekł mu raz z udaną pro- 
s to d u szn o sc ią— trzebaby nam się porozumieć. )d  
niejakiego czasu jesteś pan  j a k  ów lew ewangeli
czny. Zachodzisz tu i tam  w kolo B ertoehe a 
w iadom o wszystkim, ja k a  to tam zoo >yez je»t do 
porwania .

De Mauvezin zaczerwienił p 011111110 zwykłej 
pew ności siebie.

—  Otóż, pani de Eougerolles nie zyczy sobie, 
żeby7 jej ow ca została p o rw a n ą -  mówił dalej no- 
tarjusz —  cóż robić, boi się pańskie  i zębów, k t ó 
re sch rupa ły  ju ż  niejedną. Mojem zdaniem, trze
baby  się to  ja k o ś  zdecydować- Pre tendentów  je s t  
dużo— dotychczas  tylko, ale wkrótce będzie pu łk  
cały. P a n n a  nic nie mówi; ale pan znasz p rzysło
wie: k iedy  dziewczę milczy, djabeł gada  za nią. 
To w tedy  milczenie musi być d la  kogoś. Jeżeliś 
pan ciekawy, staraj się wywiedzieć, jeżeli zaś nie, 
to u s tąp  pan miejsca przebieglejszym.

—  A więc —  rzekł pan de Mauvezin będę 
się s ta ra ł  w y b ad ać  pannę du  Rosier.

Zrobił to tego samego dnia. A lexandryna po
zwoliła mu wypowiedzieć w szystko, nie p rze ry 
w ając ani razu. W reszcie w yborn ie  odegra ła  za
dziwienie.   (d. c. n.)
“ T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Faworyta.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Nad w isłą . -
Folw ark F  rim e rose.— Trzy w iz y ty .___________
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